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W L U B L I N I E
została przeniesona została przeniesiona

do gmachu Hotelu Europejskiego.
Wojna na Bałkanach.
Ostatnie wiadomości z południowego 

terenu wojny świadczą, że wojska austrja- 
kie rozwinęły wreszcie tam akcję. Roz
poczęły one ofenzywę przeciw Czarnogó- 
rzu. Akcję tę polecono dwum korpusom. 
15 korpus austrjacki posuwa się do Czaj- 
nicy, to jest do granicy sąsiadującego z 
Czarnogórzem b. Sandżaku Nowobazar- 
skiego. Pozatem korpus 16-ty prowadzi 
operację w obwodzie Grachowa, to jest 
prawie na samem wybrzeżu, licząc wido
cznie na współdziałanie floty ąustrjackiej.

W ten sposób przeciw małemu pań
stewku czarnogórskiemu Austrja skoncen
trowała znaczne siły: dwa korpusy i flotę.

Z depesz okazuje się, że Czarnogór- 
cy trzymają się mocno na górze Lizanicy 
w obwodzie Grachowa. Tymczasem flota 
austrjacka bezskutecznie bombarduje for
tyfikacje czarnogórskie na górze Lowczem.

Od akcji floty austriackiej daleko po
ważniejsze znaczenie mają operacje wo
jenne dwucb korpusów’. Te dwa korpusy 
stanowią 120-tysięczną armję, która prze
szło dwukrotnie przewyższa siły czarno
górskie. Należy jednak przypuszczać, że 
Serbowie i Czarnogórcy mają wspólny 
plan działania oraz, że wskutek tego Ser- 
bja albo bezpośrednio nadeśle posiłki woj
skom czarnogórskim, albo też rozpocznie 
ofenzywę w Bośni.

Jeżeli istotnie jest prawdą, że zarów
no 15-ty jak i 16-ty korpusy posuwają 
się Ku Czarnogórzu, to w takim razie 
Bośnia zostanie całkiem ogołocona z wojsk 
regularnych i ochrcna tej prowincji spad- 
nie na barki rezerw, wspartych o rozrzu
cone na granicy serbskiej blokhauzy.

Ofenzywa austrjaków na granicy ser
bskiej świadczy również o tern, że Austrja 
zamierza również przedsięwziąć poważ
niejsze operacje na granicy wschodniej.

Obawiając się, aby wskutek wkroczenia 
serbów do Bośni, nie zaszła potrzeba od
wołania części wojsk z granicy wschod
niej na południowy teren wojny. Austrja- 
cy sami rozpoczęli ofenzywę.

Ten sam sposób austrjacy zastosowa 
li i na drugim końcu granicy bośniackiej 
pod Liżnicą. Tutaj zbudowali most na 
Drinie i ufortyfikowali swe pozycje po 
obu brzegach rzeki, widocznie w celu 
zwrócenia na te punkty uwagi wojsk ser
bskich, podczas gdy korpus 15 ty i 16-ty 
będą posuwały się ku granicy Czarnogó- 
rza.

Tymczasem wojska serbskie zajmują 
stanowisko wyczekujące w przeświadcze
niu, że wojska austrjackie ugrzęzną w 
Czarnogórzu, gdzie będą musiały na każ
dym kroku staczać zawzięte walki. Jeżeli 
stotnie obydwa korpusy austrjackie będą 
ajęte operacjami w Czarnogórzu, to wów

czas Serbowie bez zbytnich wysiłków 
wkroczą w granice Bośni i zaatakują nie
liczne wojska austrjackie po drugiej stro
nie Driny.

W ten sposób ogólna sytuacja na po
łudniowym terenie wojny dowodzi, że za
daniem niewielkiej armji czarnogórskiej 
jest wciągnięcie austrjaków w trudno do
stępny kraj górzysty i przez to ułatwie
nie operacji serbskich na innych punktach 
granicy bośniackiej.

Co się zaś tyczy wielkich serbskich 
zwycięstw, to o nich słusznie pisze „Go
niec Warsz wski:

„Jeżeliby zliczyć te wszystkie straty 
asutrjackie, poniesione tam według relacji 
serbskich, to w razie, gdyby inwazyjna 
armja austrjacka była niezbyt liczna, już- 
by została zupełnie wytępiona i nie było
by nad kim odnosić dalszych zwycięstw. 
Jeżeli zaś armja ta, jak należy przypusz
czać, jest dosyć liczna, to owe tak nagłe 
i niesłychane zwycięstwa zaczynają bu
dzić wątpliwość".

Przełożona
Pensji Żeńskiej Filologicznej

Waeława flreisz
zawiadamia, że egzaminy rozpoczną się 
dnia 28 go sierpnia, a lekcje 3 września.

Krakowskie Przedmieście 70, m. 5.

Napady powietrzne.
Podczas wojny obecnej spodziewać się 

można zastosowaniu wszelkich środków, mo
gących działać przygnębiająco na ducha lud 
ności kraju nieprzyjacielskiego, jako też w tej 
rachubie, że wywołana na tyłach działających 
armji panika przedostanie się do frontu i obu
dzi popłoch w szeregach walczących wojsk. W 
szeregu tych środków zastraszających wybitne 
miejsce zajmą pewne floty powietrzne.

Zaliczyć je należy do kategorji „demon
stracji", gdyż wbrew szeroko rozpowszechnio
nemu zdaniu, rzucanie bomb z aeroplanów nie 
może przynieść nieprzyjacielowi poważnej szko
dy. Wprawdzie próby urzędowe robione przez 
niemieckich lotników wojskowych, jako też ca
ły szereg analogicznych doświadczeń, zdają się 
świadczyć o możliwości dość celnego rzucania 
bomb. W praktyce jednak próby te nie są 
przekonywające, gdyż odbywały się w warun
kach nie odpowiadających warunkom wojny; 
rzucano je z wysokości 5oO metrów, do dobrze 
widzianego i nieruchomego celu, na znanem 
miejscu, podczas pogody i t. p.

Podczas kampanji, warunki będą zupełnie 
inne: rzucanie bomb może się odbywać z wy 
sokości conąjmniej looO metrów: lotnik musiał 
określić rzeczywistą szybkość samolotu, wyso
kość, odległość od celu, szybkość wiatru i na 
podstawie tych danych skombinować swój 
ruch; wtedy tylko, rzuciwszy pocisk, może 
przypuszczać, że trafił w cel. Jeżeli zaś ten 
cel jest ruchomy, zadanie jest jeszcze trudniej
sze.

Rzeczywiście, zadanie jest ogromnie ułatwio
ne, kiedy za cel służy ogromna przestrzeń 
dzisiejszego miasta. Tutaj można się obyć bez
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wszelkich wyliczeń, o ile nie idzie o trafienie 
konieczne w jakiś gmach. Lecz w tym samym 
stosunku, w jakim zadanie zostaje ułatwione 
—wzrasta jego bezcelowość. Niszcząca bowiem 
siła rzuconych z góry pocisków okazuje się 
bardzo małą.

Tak, naprzykład, według obliczeń pułko 
wnika von Stakhausena, bomba rzucona z wy
sokości . bojowej“ —półtora tysiąca stóp, spada 
na (ziemię z szybkością 3oO stóp na sekundę, 
czyli, że znaczna część jej siły wybuchowej 
ginie bezużytecznie. Na powodzenie liczyć mo 
żna tylko w tym wypadku, kiedy odrazu mo. 
żna rzucać ogromną ilość pocisków conajmniej 
150—200 funtowych. Lecz takich ciężarów sa 
molot rzucać nie może i dlatego nie da się 
zastosować do burzenia.

Pozostają zatym statki powietrzne stero
we. Są one dogodniejsze, zwłaszcza systemu 
Zeppelina, gdyż mogą unieść od 800 do 2 500 
kilogramów pocisków i mogą trzymać się długo 
nad punktem atakowanym. Lecz nawet w razie 
rzucania przez taki balon ogromnych bomb, 
burząca ich siła w mieście nie może być zbyt 
znaczna. Znany specjalista w dziedzinie ma- 
terjałów wybuchowych, Hudson Maxime, zape
wnia, że o „burzeniu miast, twierdz, pancerni
ków i t. p. nie może być mowy". Potrzebaby 
na to materjałów wybuchowych wyjątkowej si
ły, daleko silniejszych od obecnych; przy obe
cnych zaś warunkach najsilniejsze bomby, rzu
cane na miasto, nie będą w możności zburzyć 
kilkudziesięciu domów w najpomyślniejszych 
warunkach. Skutek bombardowania przy po
mocy artylerji byłby daleko większy.

Próby rzucania z samolotów szrapneli nie 
zostały uwieńczone powodzeniem, gdyż dla 
szrapneli potrzeba ukośnego lotu, a ten jest 
niemożliwy.

Ostatecznie „nepadom powietrznym" mo
żna przyznać wyłączuie siłę moralną, psychi
czną, ale nie bojową. Zresztą sam „psychicz 
ny“ wpływ bombardowania z powietrza, jak 
stwierdza doświadczenie, jept bardzo niestały. 
Kiedy porucznik włoski Goratti 19 październi
ka 1911 r. poraź pierwszy rzucił w pobliżu oa
zy Ajn-Zara bombę w obóz arabski, efekt był 
ogromny. Bomba wywołała powszechną pani
kę. Ale już na początku roku 1912 Arabowie 
nie tylko nie lękali się „ataku samolotów", ale 
nawet stezelali do nich, i to z powodzeniem. 
Jeszcze mniejszy efekt zrobiły „napady powie
trzne" Bułgarów na ludność Adrjanopola.
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P R Z Y G O D Y  
ARTURA GORDONA PYMA.

Przejście to ciągnęło sie półtorej lub 
dwie mile ostremi zakrętami, musiało być 
niegdyś łożyskiem strumienia, i co dwa
dzieścia prawie jarków załamywało się na
gle w coraz to nowym kierunku. Ściany 
zaś pochyłości, tworzące dolinę, były wo- 
góle niezmiernie wysokie, a miejscami pod
nosiły się tak bardzo, że niedopuszczały 
prawie światła dziennego. Szerokość prze
ciętna wąwozu wynosiła 40 stóp, ale od 
czasu do czasu zwężała się do tego stop
nia, że zaledwo 5 ludzi postępować mogło 
naraz. Jednym słowem miejsce to było 
jak wymarzone dla urządzenia zasadzki, 
to też wchodząc weń, opatrzyliśmy staran
nie broń naszą.

Gdy dziś o tym wszystkim myślę, sam 
wprost zrozumieć nie mogę, jakim sposo
bem mogliśmy być do tego stopnia zaśle
pieni i nieostrożni, by dać się wprowadzić 
w długą i krętą rozpadlinę, zdać się w ten 
sposób na łaskę nieznanych dzikich bar
barzyńców, pozwolić im wziąść się nieja
ko we dwa ognie, gdyż otwierali i zamy- 
inykał nasz pochód. A jednak uczyniliś-

W ilhelm II.
Zaraz po ogłoszeniu wojny niemiecko-ro- 

syjskiej, pisma rosyjskie poczęły charakteryzo
wać cesarza Niemiec i czyniły to w sposób wy
soce stronniczy. Były pisma, które na podsta
wie jakichś tam orzeczeń lekarzy, twierdziły, 
że Wilhelm II jest, krotko mówiąc... warjatem.

Nie mając żadnej sympatji do cesarza Wil
helma, jako do reprezentanta zdecydowanie wro
giej dla nas polityki junkiersko-pruskiej, poda- 
jemy jednak w streszczeniu wyjątkowo bezstron 
ną i ładnie skreśloną charakterystykę Wilhel
ma II, umieszczoną w „Ruskich Wiedomostiach":*

■X- *
Kiedy przed dwudziestu pięciu laty, po dłu

giej agonji, skończyło się trzymiesięczne pano
wanie Fryil ?” . ka III, starszy syn jego, wstę
pując na tr n, przykuł odrazu i na czas dłuższy 
uwagę całego świata. Pisano i mówiono o nim 
wiele, oczekiwano jeszcze więcej. Interesowali 
się nim wszyscy, bo nikt go nie znał.

Pobieżne zdania o osobie, charakterze i 
przekonaniach Wilhelma II były przeważnie nie
uzasadnione.

Wiadomo było, że pomiędzy rodzicami, o 
wysokiej umysłowej i moralnej kulturze, a sy
nem, zdarzały się częste starcia, że nęciły go 
raczej zdobycze wojenne i wszechświatowa sła
wa jego dziada, niż pokojowo humanitarne po
glądy rodziców.

Ukończył, nie świetnie, gimnazjum w Ka 
ssel, studjów prawnych nie doprowadził do koń
ca, natomiast oddał się zupełnie naukom wo
jennym, studjując gruntownie historję wojenną 
i porównawczą statystykę sił wojennych kon
tynentu. Zdał, jako „kronprinz" egzaminy wr 
akademji sztabu wojennego. Ciekawym jest„ 
że praca jego traktowała o możliwej wojnienie- 
miecko-rosyjskiej. Kończyła sie owa wojna 
przegraną Rosji: stratą Królestwa, wybrzeży 
Bałtyku i kontrybucją 5 miliardów. Wiadomo 
było również, że Wilhelm obdarzony był nie- 
zwykłemi zdolnościami, jasnym, pozytywnym 
umysłem i niezwykłą pamięcią, która‘ dała mu 
cały szereg rozległych i wszechstronnych wia 
domości.

Posiada Wilhelm bogatą wyobraźnię, ostry 
krytycyzm, poczucie artystyczne i bezsprzecz
ny talent krasomówczy Umysł jego ma ty 
powo niemiecki podkład i zacięcie. Zimny, nie 
lotny, systematyczny a logiczny, przenikliwy 
a ostrożny. Wyobraźnia przesuwała mu przed 
oczyma niby realne, a utopijne obrazy: pierw
szeństwo Niemiec, szybkie a imponujące zwy

my to wszystko jak gdybyśmy rozum stra
cili, lub mieli bielmo na oczach.

Ufni w siłę i wyższość cywilizacyjną 
naszych ludzi, w pozorne rozbrojenie czar
nych. w końcu licząc na broń naszą pal
ną (której dzicy jeszcze nie znali, nie u- 
żylięmy jej bowiem ani razu przy nich), 
wierzyliśmy przytym, co najdziwniejsze, 
w szczerą życzliwość tych przebiegłych 
nędzników. Pięciu czy sześciu ich otwie
rało nasz pochód, pokazując nam niby dro
gę. Z ostentacyjną uprzejmością usuwa
li oni kamienie i gruzy z przed nóg na
szych- My szliśmy zanimi ściśniętym sze
regiem, zwracając uwagę tylko na jedno, 
by się dzicy między nas nie wsuwali. — 
Za nami postępował główny odział wyspia
rzy w nadzwyczajnym porządku i spokoiu. 
— Drik Peters, niejaki Wilson Allen, i ja, 
szliśmy z prawego boku oddziału, przypa
trując się szczególniejszemu uwarstwowa- 
niu, wznoszącej się nad nami ściany.

Zauważyliśmy w jednym miejscu 
szczelinę otwartą w skale tak wielką, że 
człowiek mógł w nią wejść i poruszać 
się swobodnie. Szczelina ta ciągnęła się 
w prostej linji prawie na 18 stóp w głąb 
ściany, a potym zbaczała na lewo. Wyso
ka zaś była na jakie 60 stóp. Rosły w niej 
nędzne drzewa, przypominające naszą lesz
czynę, którym chcąc się przypatrzeć, wsko
czyłem szybko w otwór i urwałem kilka

cięstwa na arenie politycznej jego nieoczeki
wanie śmiałych reform armji niemieckiej, moż
liwość zbliżenia się, a nawet kompromisu po
między państwowością a zagadnieniami socjal- 
no-ekonomicznemi i t. d.

Jego instynkty artystyczne przejawiały się 
w malarstwie, muzyce, nawet poezji.

Najwierniejszym pozostało mu krasomów- 
stwo. W pierwszych latach jego panowania ro
biło ono nie tylko na niemcach, lecz w całej 
Europie ogromne wrażenie. W potoczystych, 
piękuych i oryginalnych mowacb cesarza nie
mieckiego dźwięczały nowe nuty, nowe okrzy
ki i echa. Entuzjazm słowa stał się dla Wil
helma powodem do kaznodziejstwa. Kazania 
jednak wygłaszał tylko wśród swoich wojsko
wych „owieczek".

Coś niecoś wiedziano również o charakte 
rze młodeg , cesarza. Miał dużo, bardzo dużo, 
aż nazbyt dużo woli, jak na konstytucyjnego 
monarchę. Był to charakter niezłomny, despo
tyczny — uporczywy i zdecydowany/ Dewiza 
Ludwika XIV: „Państwo — to ja “ odpowia
dała mu prawie zupełnie. Charakter surowy, 
mściwy, druzgocący przeciwników, nie
dostępny nawet w stosunku do najwięcej od
danych mu ludzi. Natura bardzo skompliko
wana, archaiczna, wierząca głęboko w boskość 
swego powołania, jednocześnie współczesna 
mieszczańsko skromna w przyzwyczajeniach i 
gustach. Nerwowy i ambitny, głodny wrażeń 
i ciągłej ich zmiany, miłośnik natury, powie 
trza, morza, podróży, sportu.

Cesarz Wilhelm bardzo chętnie zaznaja 
jamiał naród ze swemi poglądami, zasadami i 
dążeniami. Były one jasne: gorączkowy głód 
działalności, chęć mówienia o wszystkim i z 
każdego powodu, niepokój myśli, prześladowa
ne! rzez manję wielkości, szczera poza, miesza
nina absolutyzmu z modernizmem,chęć zadziwie
nia świata nieoczekiwanemi słowami i czynami.

Wilhelm jest stronnikiem możliwie wszech
stronnej, posiadającej najszersze prerogatywy 
władzy monarchicznej. Twierdzi, że władzę tę 
otrzymał od Boga i odpowiada za nią tylko 
przed Bogiem. Odpowiedzialność ciężka, opar
ta całkowicie na własnym sumieniu i honorze.

Jako cesarz, panuje nad wszystkim, lecz 
jest jednocześnie sługą wszystkich—sługą pra
wym i sprawiedliwym.

Jako program na przyszłość, stawiał sobie 
Wilhelm: powiększenie i wzrost Niemiec, ochro
na ich praw przy pomocy walecznej, dobrze 
zorganizowanej armji, obrona w kraju prawdy 
i sprawiedliwości, chciał stworzyć lepsze w a
runki dla mas pracujących etc. Lecz zawsze 
i wszędzie: „Deutschland, Deutschland, iiber 
alles“. D. n.

c ........... -----------------
orzehów. Za mną wskoczyli moi tow a
rzysze Peters i Wilson; odwróciłem się 
żywo, prosząc, aby mi nie przeszkadzali, 
bo miejsca tu za mało, a i tak orzechów 
im przyniosę; zaczęli więc cofać się do 
brzegu, i Allen był właśnie na krawędzi, 
gdy nagle doznaliśmy wstrząśnienia tak 
gwałtownego i tak niezwykłego, iż nasu
nęło mi ono myśl (o ile byłem w stanie 
myśleć w tej chwili), że oto zachwiały 
się fundamenta naszego globu i rozpoczy
na się godzina zniszczenia.

XXI Sztuczny kataklizm.
Gdym odzyskał zmysły, uczułem, że 

brodzę w masie miałkiej ziemi, zasypują
cej mnie zo wszystkich stron, wśród nai- 
najzupełniejszej ciemnrści; że żiemia owa 
przygniata mnie, zasypuje i może za chwi
le całkiem zagrzebać. Przeniknięty stra
chem, usiłowałom powstać, i udało mi 
się to w końcu stałem chwile nierucho
my, próbując zdać sobie sprawę z tego co 
zaszło. Usłyszałem w końcu cichy jęk, 
w którym rozpoznałem głos Petersa, bła
gającego o pomoc na miłość Boską. Po
stąpiłem parę kroków i potknąłem się na 
ciele mego towarzysza, zagrzebanego cał
kiem w ziemi i próbującego się napróż- 
no wydobyć. Zacząłem energieznie odrzu
cać z niego ziemię, i ostatecznie pomo
głem mu na wierzch się wydostać.
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Odezwy niemieckie.

„Prawitielstwiennyj Wiestnik" donosi, że 
w okolicach Warszawy z aeroplanu niemieckie
go były rzucane proklamacje w języku polskim 
pochodzące od władz wojskowych austro nie
mieckich armji wschodnich. Odezwa ta jest 
treści następującej:

„Odezwa do polaków.
Zbliża się chwila oswobodzenia was z 

pod jarzma moskiewskiego. Połączone wojska 
niemieckie i austro-węgierskie wkrótce prze
kroczą granicę Królestwa Polskiego. Moskale 
iuż się trapią. Pada ich krwawe panowanie, 
które ciążyło nad wami więcej niż sto lat. 
Przychodzimy do was jako przyjaciele, więc 
przyjmijcie nas po przyjacielsku, niesiemy 
wam wolność i niezależność, za które tyle 
cierpieli wasi ojcowie. Niechaj barbarzyństwo 
wschodnie cofnie się przed cywilizacją zachód 
nią, wspólną dla was z nami. Powstańcy, pa
miętajcie o waszej przeszłości, tak wielkiej i 
sławnej; łączcie się z wojskami sprzymierzony
mi. Wspólnymi siłami i wypędzimy z granic 
Polski hordy azjatyckie. Przynosimy także 
wolność wyznania i poszanowania dla religii, 
tak okrutnie poniewieranej przez Rosję. Nie
chaj z przeszłości i teraźniejszości przemówią 
do was lodowce syberyjskie, krwawa rzeź 
Pragi i męczeństwo unitów. Z naszymi sztan
darami przychodzi do was wolność i niezależ
ność. (Podpis). Wyższe władze wojskowe nie
mieckich i austro-węgierskich armji wschod
nich".

Jednocześnie podajemy i treść drugiej o- 
dezwy, pisanej okropną polszczyzną.

„Polacy!
„Cesarz Niemiecki daje wam znać, że On 

nie przeciw was, tylko przeciw Rosjaninom 
waszym wrogom i ich armją walczy. On was 
stawi pod Jego opiekuństwo, poleca wam sza
nować wasze specjalne zwyczaje i swobody 
kult waszej religji.

„Moment nadszedł was swobodzie od ru
skiej pańszczyzny, jeżeli wy się wstrzymacie 
od wszystkich nieprzyjacielskich czynów prze
ciw Niemieckiej Imperji i o tylko możno nie
miecką armję popieracie.

Wódzca armji okupacyjnej".
Wysyłanie odezw do nieprzyjacielskich 

obozów bywa przez różne rządy stosowane i 
to od najdawniejszych czasów. W swoim czasie 
pisma rosyjskie podawały treść odezw japoń
skich, dziwacznych w stylu, do armji rosyj
skiej.

Z całej Polski.
Miljonowa pożyczka. Magistrat m. Warsza 

wy, wobec nadzwyczajnych wydatków, jakie 
obecnie ponosi, postanowił na ostatnim posie
dzeniu zwrócić się do władz wyższych o udzie
lenie miastu z funduszów skarbu pożyczki w 
kwocie 6,000.000 rb.

Cenzura listów- Na gmachu poczty central
nej na pl. Wareckim wywieszono rozporządzę 
nie z przytoczeniem przepisów, jakie wiadomo
ści podczas wojny nie mogą być ogłaszane w 
druku; w przemówieniach publicznych oraz ko
munikowane w listach i depeszach.

Są to przepisy, zawarte w I oddziale II 
par. praw z d. 5 lipca 1912 r. (o zdradzie sta
nu przez szpiegostwo) oraz w II art. Najwyż 
szego Ukazu do Senatu z dn. 20 lipca 1914 r.

Przepisy te zabraniają rozsiewania wiado
mości o armji i flocie, o ich stanie liczebnym, 
miejscu pobytu, o składzie osobowym części 
armji, o robotach w twierdzach, o gotowości 
bojowej, o stanie dróg komunikacyjnych, poczt 
i telegrafu, o wrzeniu wśród ludności itd.

Zarząd poczt i telegrafów uprzedza, iż wia
domości powyższych nie wolno przesyłać nawet 
w korespondencji prywatnej. Listy z wiado
mościami tego rodzaju będą niszczone, nadto 
zaś osoby wysyłające oddawane będą pod sąd 
na zasadzie przepisów o zdradę stanu przez 
szpiegostwo.

Ronikier—Bisping. Jak wiadomo, Bohdan 
hr. Ronikier, skazany za zabójstwo szwagra swe

go, Stasia Chrzanowskiego, na pozbawienie 
wszystkich praw stanu i zesłanie do robót cięż
kich na 11 lat, po wyroku izby, zapadłym w 
styczniu, pozostawał w więzieniu, pomimo pro
ponowania kaucji i powoływania się na nad
wątlone zdrowie. Dopiero na początku b. m. 
starania hr. Ronikiera uwieńczone zostały po
myślnym skutkiem, gdyż izba postanowiła wy
puścić go z więzienia i oddać pod dozór poli
cji. Po wyjściu z więzienia hr. R. parę dni prze
był w Warszawie, zaś 18 b. m., otrzymawszy 
pozwolenie prokuratora na wyjazd, opuścił 
Warszawę i udał się do Łuszczewa.

Zaś ordynant Bisping uwolniony po wy
roku skazującym I ej instancji z więzienia za 
kaucją przebywał w majątku teścia swego w 
ziemi Kieleckiej. Obecnie zmuszony do wyjazdu 
z Kieleckiego przybył do Warszawy i czyni 
starania o pozwolenie na wyjazd do Massalan.

Z naszych stron.
Chorzy w szpitalach. W szpitalach lubel 

skich w chwili obecnej znajduje się chorych: 
387 w szpitalach chrześcjańskich (w tym 144 
kobiet) i 22 w szpitalu żydowskim (kobiet 15).

Komitety miejscowe. (D okończen ie ).
7) Na gminy: Ronopnica i Zemborzyce: 

ks. Jan Kureczko z Konopnicy, Zygmunt So- 
bieszczański z Węglina, Stanisław * Szkutnik z 
Wiktoryna, Ludomir Kłobski z Dominowa, Pa 
wełczak z Stasina, Paweł Tudruj z Stasina.

8) Na Nałęczów i gminy Kurów, Marku
szów, Drzewce, Garbów i Celejów'. Robert Jan 
Łopaciński z Przybysławic, Antoni Wołk La- 
niewski z Bronie, Wacław Łypacewicz, Gustaw 
Malewski z Nałęczowa, ks. Śtanisław Abramo 
wicz z Przybysławic, Leon Koryzna z Klemen- 
towic, ks. Stanisław Siennnicki z Kurowa, Jan 
Łaszcza z Piotrowic, Piotr Stachyra Boguci 
na, Tomasz Kałdunek z Karmanowic, ks. Fe
liks Biały z Wąwąlnicy, Szczepan Litwiński z 
Harża, Józef Szeląg z Stanisławowa, Henryk 
Wierciński z Nałęczowa, Jan Sjeklucki, Juljusz 
Szymborski, Adam Tomaszewski, Stanisław 
Zgliszczyński, inżynier Judycni z Nałęczowa 
wszyscy, Bogdan Broniewski, dr. Henryk Fli- 
ski z Garbowa, Paweł Nowakowski, Walenty 
Kłoniecki z Przybysławic.

9) Na gminy: Zakrzew, Turobin, Żółkiew
ka, Rudniki i Sułów. Stanisław lińskowski z 
Czernięcina, ks. Karol Sołuba z Czernięcina, 
Tadeusz Dobrowolski z Wysokiego, ks. Każ. 
Kwiatkowski z Wysokiego, Franciszek Kuś- 
mierz z Sobieskiej Woli, Adam .Pakuła z Żół
kiewki, ks. Piotr Łukasiewicz z Żółkiewki, To
masz Wattson z Sobieskiej Woli.

10) Na gminy: Gorzków, Krasnystaw, Rud 
ka i Izbica'. Wincenty Chmyzowski z Żułowa, 
ks. Józef Kostkowski z Gorzkowa, Kazimierz 
Plewiński z Olchowca ,Jan Hawel z Orłowa, ks. 
Adam Decjusz z Krasnostawu, Mieczysław Se- 
kutowicz z Krasnostawu, Wojciech Żebrowski 
i Jan Wrona z Gorzkowa, ks. Czesław Czupryn 
ski z Siennicy Różanej, Franciszek Woj tal z 
Siennicy Różanej, Feliks Jaroszyński z Krasno 
stawm, Wacław Leciprowski z Surchowa, An
toni Homczyński z Krasnostawu, Jan Czuba 
z Małochwieja, Jan Somborowicz z Gorzkowa.

11) Na gminy: Nowo Alehandrja, Gołomb, 
Zyźyn i Wola Czołnowska. ks. Antoni Ferenze- 
wicz z Końskowoli. Jan Albrycht z Nowo Ale 
ksandrji, dr. Władysław Woliński, Dr. Horo- 
dyski, Dr. Wacław Broniewicz, Stanisław Per- 
czyński i Józef Toczek z Nowo Aleksandrji, 
Wacław Kudelski z Łukawki, Stanisław Sero
czyński z Baranowa, ks. Stanisław Rybka z 
Baranowa, Antoni Koksa z Pogonowa, Piotr 
Kubała z Sniadówki, Jan Tarnowski z Kozła.

12) Na gminy: Urzędów, Dzierzkowice i  
Wiłkołaz: Leon Hempel z Skorczyc, Antoni Pia
secki z Popkowie Przedkościelnych, Władysław 
Grabowski z Urzędowa, ks. Kaz. Dembowski z 
Wiłkołaza, ks. Kwoczyński z Dzierzkowic i Lu
dwik Zembrzuski z Koniak.

Żołądkowo chorym
gliwości (katar żołądka i kiszek, obstrukcja, za
wroty głowy, gazy, zgaga i t. p ) wskażę sku
teczny środek domowy. Zapytania listowne 
z dołączeniem marki na odpowiedź prosimy 
nadsyłać do Biura Korespondencyjnego w Łodzi

Ostatnie wiadomości.
W ojna Austrjacko-rosyjska.

PETERSBURG. 23.8. (Urzędowy Wo
jenny Wiestnik). Z kwatery Naczelnego 
Głównodowodzącego: 22 sierpnia dziewięć 
szwadronów rosyjskich zaatakowało w 
pobliżu stacji kolejowej Głuchów pomię
dzy Złoczewem i Zborowem podwójną 
liczbę austrjaków.

Austrjacy zostali pobici, kawalerja 
rosyjska zdobyła dwie baterje konne i 
wzięła do niewoli 160 austrjackich żoł
nierzy. Wojska austrjackie, które napada
ły na Włodzimierz Wołyński pośpiesznie 
się cofają ku Sokalowi.

Część przepraw przez rzekę Styr 
znajduje się w rękach wojsk rosyjskich.

Ofenzywa wojsk rosyjskich na g ra 
nicy Galicji z wojennego okręgu kijowskie
go trwa pomyślnie.

Wojska rosyjskie idą naprzód.
PETERSBURG. 23.8 (Urzędowo. Wo- 

jennyj Wiestnik). Sztab Naczelnego Głów
nodowodzącego.

Na wschodnim froncie pruskim woj
ska niemieckie cofają się za rzekę Ange- 
rapp.

Przeprawa przez rzekę pod Darke- 
men znajduje się w rękach wojsk rosyj
skich.

Na zachód od jezior Mazurskich za
jęte zostały Jańsbork, Ortelsberg i Willen-
borg.

Podług doniesień, w dn. 23 sierpnia 
został zajęty Działdów (Soldau).

Z Niedzborza (Neidenburg) wojska 
niemieckie zostały cofnięte.

Wogóle, na całym froncie daje się 
zauważyć cofanie się na północ wszyst
kich licznych oddziałów nieprzyjacielskich.

Austrjackie wykręty.
PETERSBURG. (A.P.) Corespondenz 

bureau rozesłało całej Europie sprawozda
nie o działaniach wojsk austrjackich nad 
Driną

Podług tego sprawozdania akcja wojsk 
austrjackich miała charakter egzekucji 
nad prowincją serbską.

Po dokonaniu tego wojska austrjackie 
cofnęły się.

Serbskie zaś biuro prasy, stając w o- 
bronie prawdy, ogłasza, iż, podczas walki 
nad Driną, Serbowie wzięli 4,005 jeńców, 
53 armaty, 8 haubic, 14 skrzyń z amuni
cją, 3 szpitale połowę, 1 ooóz sanitarny 
z całym kompletem, 14 polowych kuchen,

Odlewy bronzowe
—  POLEGA: -----

F a b ry k a  A rm a tu r  
i O d le w n ia  B ro n zu

•1 '■1 Jan Sambor —  
Lwublinie. Namiestnikowska (Rury). Telefon N2 580
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6 wagonów furażu, 4 komplety telegrafu 
wojskowego, 5 ogromnych obozów z ma
są wozów, wózków i koni, wielką ilość 
karabinów i innych wojennych zapasów, 
zdobytych na austrjack di oddziałach sa
perów i wojennej inżynierji, a także kilka 
kas pułkowych.

Na terenie francusko-belgijskim.
PARYŻ. (A.P.) Rozpoczęła się bit

wa w kilku jednocześnie punktach Belgji.
Telegrafują z Jeumont: Niemcy za

atakowali Charleroi, poddając je bombar
dowaniu i pragnąc opanować przeprawę 
przez rzekę Sembre.
Wojska francuskie cofnęły się z Wogesów, 
opuszczając Donon i wąwozy Saales, lecz 
zatrzymały się na obecnej linji w kierunku 
Nancy.

Pod Namurem Niemcy prowadzą ak
cję wzmożoną.

Porty Liege jeszcze nie poddały się.
Armja belgijska skoncetrowala się w 

pasie obronnym, koło Antwerpji.
Na ogromnej linji bojowej od Mons 

do granic Luksemburgu odbywają się 
walki ogromnego znaczenia.

Francuzi prowadzą ofenzyw'ę.
Należy przypuszczać, że w danej chwi

li w tych bitwach przyjmuje udział cała 
armja zachodnia niemiecka, łącznie z re
zerwami.

O ^rezultacie tych zapasów obecnie 
nie można nic powiedzieć.

LONDYN. (A P.) Donoszą tu o wiel
kiej bitwie pomiędzy Namurem a Char
leroi.

Wojska niemieckie, pominąwszy Ge
tyngę (Gent), posuwają się w dwuch ko
lumnach ku Yincennes.

Walka w powietrzu.

PARYŻ. (A.P) Zeppelin As 8, który 
szedł ze Strasburga, został postrzelony i 
spadł w przelocie pomiędzy Seille i Ba- 
donvilliers.

Odwołanie posłów.

TOKJO. (A.P.) 23.8. Poseł niemiecki 
otrzymał paszporty i opuszcza we środę To- 
kjo na amerykańskim pancerniku.

AMSTESDAM. (A.P.) Ambasador ja
poński w Berlinie dziś otrzymał us ą 
odpowiedź na ultimatum Japonji.

Poiwedziano mu, iż rząd niemiecki, 
nic nie może odpowiedzieć na wymaga
nia Japonji, a więc zmuszony jest odwo
łać swego przedstawiciela w Tokjo i wrę
czyć paszporty przedstawicielowi Japonji 
w Berlinie.

Zwołanie parlamentu.

TOKJO. (A.P.) Parlament japoński zo
stał zwołany na 4 września b. r.

Stanowisko Chin.
LONDYN. 23[VIII. „Times" donosi 

z Pekinu, że rząd chiński zwrócił się do 
rządu japońskiego z zapytaniem czy okręg 
Kiao Czao, po ustąpieniu z niego niemców, 
będzie zwrócony Chinom niezwłocznie, a 
jeśli nie, to w jakim terminie.

Do dnia wczorajszego rząd japoński 
nie dał na to odpowiedzi.

Holandja mobilizuje się.
PETERSBURG. (A.P.) Według otrzy

manych wiadomości w lh  Jandji powoła- 
no.pod broń landszturm (pospolite ruszenie)

Środek ten, jak sądzą, jest wywołany 
chęcią odparcia zakusów armii niemieckiej.

W obmundurowaniu oficerów kasują 
się wszelkie osobliwe oznaki.

Represje prasowe.
KIJÓW. (A.P.) Został aresztowany 

po dłuższej rewizji redaktor „Ukrainskoj 
Chaty** — Bogatskij.

PETERSBURG. (A.P.) Urząd do spraw 
prasowych zakazał wwozu d Finlandii 
dwu pism szwedzkich za ich an./rosyjskie 
tendencje.

Delkasse o wybuchu wojny.
PARYŻ. (A.P.) W rozmowie z kores

pondentem „Corriere della Serra“ Del- 
kassi wypowiedział się, iż Niemcy wido
cznie, zostały natchnięte przez złego gen
iusza, wypowiadając wojnę.

Najwidoczniej nie spostrzegły się, iż 
tendencje trójporozumienia zrobiły ogrom
ny postęp w ostatnich latach.

A już najbardziej zawiodło je neu
tralne stanowisko Włoch.

Neutralna postawa Włoch pozwala 
Francji na wielką swobodę ruchów, gdyż 
inaczej działania floty francusko - an
gielskiej na Adrjatyku było by niemożli
wym. Co do stanowiska Włoch w naj
bliższej przyszłości, to zdaniem Delkasse 
nie można by mieć nic przeciwko zwróceniu 
Włochom Tyrolu i zgodzie na zajęcie Wa
lony i, tak Francja, jak Anglja dałyby 
swą zgodę na przyłączenie do Włoch tych 
prowincji, lecz na to nigdy nie zgodziłyby 
się Niemcy, dla których był by stracony 
wolny dostęp do morza Adrjatyckiego.

Turcja się decyduje.
BATUM. (A.P.) Dwa okręty T-wa 

Messagerie Paąuet, które wypłynęły z 
Batumu, mając na pokładzie 500 fran
cuzów i belgijczyków, po przybyciu do 
Konstantynopola, zostały zatrzymane, a 
znajdujący się na nich pasażerowie zo
stali zaaresztowani.

Na pomoc Belgji
PARYŻ. (A.P.) W celu dopomożenia 

Belgji niesienia ciężarów obecnej wojny 
Francja i Anglja postanowiły dać Belgji 
pożyczkę—500 miljonów franków. Każde z 
państw daje połowę tej sumy.
Los załogi ..Meriland** i „Chr. Bromberg".

KOPENHAGA. (A.P.) Załogi okrętów 
duńskich „Meriland" i „Christian Brom- 
berg** zostały uratowane całkowicie, za 
wyjątkiem drugiego mechanika z „Brom- 
bergu", dzięki pomocy statków rybackich.

Uratowanych przewieziono częściowo 
do Ostendy i do Loustoft.

Stanowisko Włoch
RZYM. Ujawnia się tu coraz większa 

sympatja na rzecz trójporozumienia. Wiado
mość o pozostawieniu przez rząd wioski swo
body ruchó ,v flocie angielskiej i francuskiej na 
morzu Adrjatyckim, spotkała się z najżywszym 
uznaniem opinji publicznej i prasy.

Zamknięcie zakładów naukowych
RYG \. (A P.) Minister oświaty pole

cił zamknąć w Rygskim okręgu nauko
wym wszystkie prywatne zakłady, utrzy
mywane, jak przez niemiecki związek 
„Deutscherverein“, tak również przez sto
warzyszenia pruskich i austrjackich pod
danych, a także i też stowarzyszenia.

Conclave.
RZYM. (A.P.) Conclave dla wyborów 

następcy Piusa X zbierze się nie później 
jak 31 b. m.

Głównodowodzący flotą włoską.
RZYM. (A.P.) Księcia Abruzow m ia

nowano głównodowodzącym flotą włoską.
W sprawie rekwizycji.

PETERSBURG. (A.P.) Kancelarja zarządu 
powinności wojskowej informuje, że skargi na 
komisje przyjmujące konie do wojska podawać 
należy do wojskowych powiatowych urzędów 
miejskich nie później jak dwa tygodnie po 
fakcie, zaś na podstanowienia komisji — do 
kancelarji gubernjalnej do spraw wojskowych 
w przeciągu czterech tygodni.

Bezpłatny przejazd koleją.
PETERSBURG. (A. P.) Rząd zezwolił na 

bezpłatny przejazd w wagonach 3 i 4 klasy, 
na rządowych i prywatnych linjach biednym 
rodzinom rezerwistów; takaż ulgajestdana i dla 
wszystkich mieszkańców fortec i tych miejsco
wości, z .których ludność jest usuwaną jako z 
terenu działań wojennych.

Przemysł górniczy.
CHARKÓW (A. P.) Zakończył swą sesję 

zjazd górników. Zjazd przyjął jednomyślnie uch
wałę następującą: ściągnąć jaknajwięcej połud
niowo-rosyjskich robotników do kopalń doniec
kich, by nie uczynić uszczerbku w przemyśle 
górniczym; o braku rąk roboczych ogłosić naj
szerzej, jak również o tym, że ludność różnych 
guberni może w okręgu donieckim znaleźć robo
tę; postarać się u władz o prawo ulgowego 
przejazdu robotników z różnych miejscowości 
do kopalń okręgu doneckiego; wyrobić to, że 
pracujący w kopalniach robotnicy, którym w 
tym właśnie roku wypada powinność wojsko
wa, będą mieli tę powinność odłożoną do roku 
przyszłego; wprowadzenie moratorjum odrzucić 
w całym okręgu przemysłowo górniczym.

Sklep Artystyczny
Józefo Rakowskiego

gmach Hrffelu Europejskiego

jedyny w Lublinie hurt, skład

obić papierowych
warszawskiego Tow. Akcyjn.

„J. F ran aszek“ .

S Z K O Ł A  F R E B L tO W S K A  
M arji Papiewskiej

Lublin, Namiestnikowska N° 4

dla dzieci od lat 3 — 7 i kursy dla bon 
i oehroniarek.

Zapisy przyjmuje się od g. 10 do 3 od 20 go 
Sierpnia.

Zajęcia zaczynają się l-go września.
W lokalu szkoły są do odstąpienia ławki szkolne.

iii li
akuratnie i tanio dostarcza

Dam Handlowy 3-c ia  Zwolińscy i S ka
Sosnowice, Główna 18.

Redaktor i w de-ooe. Tadeusz DymowgUi, Drukarń a i vsKieeo w Lublinie
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